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Przemówienie inauguracyjne."*) 


Wz Pa ne de © czysiszy — wszystko. co 
[oszi » dg az A m]? F: 7 . . H ต . 
IE dci sd Nao mał prawda miałoby dla Ciebie 
27 r. w Państw. Sem. Naucz. . ว่ 
skiem w Mysłowicach przy okazji walory nieocenione. ale, dla 
zaprowadzenia „Sztuki iig jeniezne- przyszłego posłanniciwa | we- 
go prigio w tyw _ zakładzie. | go byłoby niewystarczaja- 
Redakcja cheqe uwiecznić ten nie- ด "ศร anz BOY ซ์ 
Jako ukt bistorvczny zwróciła sie cang jeślibyś = posiadała 
do prelegenta z prośbą o dostarcze- | INE) U, ze zdolności. a 
nie tej przemowy. Prelegent uczy- | mianowicie: to. co sobie przy- 
น AA naszej (PDA Fot swoilaś. zaskarbiłaś. - w pocie 
2 mu serdeczne podzieko- RS A อ A 
wanie. (Dopisek Redakcji). czola. co SZYBA żyje. s 
wnatrz Ciebie. uwydatniać. 
EMS imale! Rotal | uzmyslowiać. objawiać na 
cisz się w murach dego piek- | zewnatrz. Albo innemi słowy: 
nego gmachu pod opieką tro- | Jeślibyś nie posiadała narzę- 
skliwveh Twyveh profesorów dzia. instrumentu. zapomocą 
bw amac kiedys ma czełe.| Którego ło. Go sama wiesz i 
ludu. by nosić przed nim | myślisz. czujesz i chcesz, wy- 
s; Sogn? ก ' vasz na jaw i przekazu- 
„oświaty kaganiec”. Lecz | doby wasz na ja przekazi 
choćbyś wyrabiała tu w sobie | JESZ: przelew “ | w wyż 
pamięć jak najlepszą. fanta- | 78 p 0 j CN 
zję jak sai rozum | (em narzędziem. tym mstru- 
jak MNDEME serce jak | Mentem jest glos. zaliz moż 
na jszlachetniejsze. ile jak mk a ผู ต lee di 
najsilniejszą. wiedzę jak naj-| ME i ร CO = a S YA 
bogatszą. charakter jak naj- | NYUWNACZYC najprostszego 
aż przykładu z rachunków. ami 
*) Przemówienie to, % powodu na jkrótszego wiersza. ani za- 
poważnych blądów drukarskich w zna jomić ich z najelementar- 
Aż numerze, podad ka ni- niejszem zjawiskiem przyro- 
3 jeszeze raz do taskawej ZR aa 
wiadomości z załączeniem drugiej dy. ani w tajemniczy 6 ว 
części. drobniejszy szczegół historji 
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świata. 
stych. 


albo dziejów ojczy- 
nie mogąc się posługi- 
wać dźwiękiem. głosem. jezy- 
kiem. będącym niejako po- 
pomostem. medjum.  pośred- 
nikiem  międzx Wim. a 
dzieckiem? 

Wo prawda! 
wszyscy. ale dodając 
zem: Posiadamy ten 
ment. nie jesteśmy ani glu- 
chymi. ani niemymi. mamy 
wszyscy głos i wszystko. co 
do niego należy. płuca kriań. 
wargi i język. ucho i gardlo. 
Poco się więc nad potrzebą 
glosu rozwodzić? 

Dobrze. 0 
się już. jak olbrzymim wpirosi 
wymaganiom głos a specjalnie 
wiązadla głosowe w Waszym 
zawodzie sprostać muszą? Do 
wytworzenia tego tonu. któryś 
cie w tej chwili usłyszeli (ka- 
merton A). wiązadła głosowe 
(jak wam zapewne wiadomo) 
muszą zadręać 455 razy w | 


powiecie 
zara- 
insiru- 


sek. Uwzględniam. że mówi- 
my  miższym głosem. więc 


ilość drgań jest mniejsza. mo- 
że 100 — 150 na sekundę. 
jednak ile to jest drgań w mi- 
nucie. ile w godzinie. a Wy 
4 5 lekeyi kolejno udzielać 
musicie. 

Może na to nicjeden z was 
ma odpowiedź. napozór bar- 
dzo pocieszającą: Jak ołówek. 
który łu trzymam. spadnie. 
skoro palce wyprosiuję. a 
nie tu zmieniać nie mogę. ani 
potrzebuję. albo jak oko i u- 


cho pelnia swą służbę auio- 
matycznie. albo jak słowiczek 
wywodzi cudne swoje trele, 


bo przyroda wyposażyła go 
w tę zdolność tak, że plaszyna 


nią rozporządza mechanicz- 
nie. tak wytwarzanie głosu 
jest funkcją czysło automa- 


tyczną. mechaniczną nieza- 
leżną od naszej woli. tak. że 
na wyrobienie i uksztaltowa- 
nie tej funkcji. wogóle wpły- 
naé nie możemy. ani polrze- 
bujemy. 

Kto dak twierdzi, udowad- 
nia. że nie zna  analomicz- 
nych ani fizjologicznych wa- 
runków wytwarzania glosu. 
Funkcja ta. w znacznym na- 
wet stopniu. zawisła od na- 
szego. (że tak powiem). osobi- 
słego przyczynienia sie. 

Przykład: Do każdego do- 
nu potrzeba powietrza. Oddy- 
chamy we śnie zupełnie co 
prawda automatycznie, w tej 
zaś chwili, różnym jak widzi- 
cie sposobem. uskutecznić io 
mogę. Czy dlu jakosci to- 
nu. a przedewszystkiem dla 
zdrowotności naszego gat- 
ła. miałoby być obojętnem. 
jakim sposobem oddychamy? 
Czy nie będzie jeden sposób 
dobry. inny mniej dobry. in- 
ny szkodliwy. a inny najlep- 


szy ? r 

Inny przyklad: Gdy komu 
uściskamy dłoń. możemy to 
uczynić bardzo delikatnie. 
ledwo. że drugi odczuwa do- 
tknięcie się jego ręki. lecz 
też serdecznie lak. że drugic- 
go ręka zaboli. Podobnie 


chcąc wylwarzać wyraźne 
ab“. albo up“ wargi mogą się 
ścisnąć Świadomie lub nież 


świadomie. tak mocno. że 
wskutek związku istniejącego 
wśród części mówniczych ci- 
śnienie (o przenosi się na 
krtań. oczywiście ze szkodą 
dla niej. ME to nie zaraz od- 
czuwamy. Podobny wplyw 
niepomyślny wywierać może 
jezyk np. przy Niż 
z wysiłkiem „d” lub „A. Tak 
samo dolna szczęka. Okazuje 
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się. że walna nasza woła. któ- 
ra z jednej strony  slanowi 
wielki przywilej i silną potę- 
sę czlowieka w porównaniu 
do innych stworzeń. także na 
tem połu prowadzić maże do 
poważnych odchyleń i dotkli- 
wych uszkodzeń. 

Możliwe. że temi osiatnic- 
mi wywodami ten lub ów 
zbył się nie przejmuje. bo ma 
takie zdanie: Jestem zdrów, 
mam zdrowe serce. dobry Zo- 
lądek. zdrowe płuca i gardlo 


zdrowe i glos dobry. zaiem 
nie boję się żadnych  wysił- 


ków! Mnie się nic nie stanie! 
—Pytam Cię, mój Drogi. mia 
łoś dostaieczną sposobność. 
wypróbować głos Twój także 
pod wzgledem wytrwałości? 
Posłuchaj o doświadczeniach 
zrobionych przez fachowe po- 
wagi. Padam kilka wyników 
takich badań. dokcenanych na 
kilku tysiącach dzieci w Ham- 
burgu: 

Zbadano 5406 dzieci 
nych. 

984 = 28% wdychalo prawidlowo 
2512==724  „ nieprawidłowo 
358 = 11 , wydychało prawidłowo 
3138 = 89% „ nieprawidłowo 

Zbadano 2150 uczniów szkół 
średnich. 


szkol- 


Stwierdzono: 


u 1201 = 564 chroniczny katar 
krtani 

u 255= 11,3 porażenia wią- 
zadeł głosowych 

u 158=8,5 inne uszkodzenia 
u 516= 24,2 zdrowe narządy 
mównicze 


Z tego zestawienia wynika. 
że wśród dzieci szkolnych 
75 proc. posiada już poważne 
uszkodzenia głosu. Natomiast 
rezultaty co do pedstawawych 


jest najniezbedniejszem 
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czynników ków: idłowej emi- 
sji głosu 1. j. oddychania w 
części są jeż ze smudniejsze. 
lde jeszcze krok dalej twier- 


dząc: Choćbyś należał w tej 
chwili do liczby ludzi. bedą- 
cych głosowo zdrowych. choć- 


byś zapewniał „mam głos jak 
lew”. to wcale jeszcze mie da- 
je pewności. czy głos Twój 
sprostać zdoła nadmienionym 
poprzednio wielkim wymaga- 
niom. których przyszłość od 
Ciebie żądać będzie. 


Mbowiem. ilu już było mów 
ców, akiorów. śpiewaków. wy 
posażonych z urodzenia połęż- 
nym głosem. którym wszyst- 
kich olśniewal: lecz nie umie- 
li gospodarzyć ekonomicznie 
tym funduszem natury. a w 
kilka lat później skarb ten był 
zmarnowany. 


Moi Drodzy!  Zastanowiw- 
szy się krótko nad tem. że glos 
na- 
przy spełnianiu 
wzniesłej naszej służby. da- 
lej. że sprostać musi  olbrzy- 
mim wprost wysiłkom. dalej. 
że proces wytwarzania głosu. 
co de jego sily. wywazisto- 
ści i wytrwałości w znacznej 
mierze zależy od dodatniego 
czy ujemnego wpływu naszej 
woli. dalej. że statystyka wy- 
kazuje przerażającą już 
wśród dziatwy ilość zjawisk 
fonastenicznych. począwszy 
od nieprawidłowego sposobu 
oddychania. a skończywszy 
na beznadziejnych często po- 
rażeniach  wiązarłeł gtoso- 
wych, zważywszy wreśzcie: że 
olas nasz. fizycznie nawet p 
lepsze posiadając warunki. 
braku odpowiedniej lai 
zniszczyć się może — biorąc 
to wszystko pod uwagę. za- 


rzędziem 
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pewne niejeden z Was w tej 
chwili sobie myśli: ..Jakżeby 
to bylo dobrze. jeśliby przy- 
najmniej wszyscy zawodowi 
mówcy a więc i my. otrzyma- 
li jakie wykształcenie. a to 
już teraz. aby zapobiec złemu. 
ażebyśmy niefylko naukowo 
i moralnie, ale także i głosowa 
byli uzbrojeni. kiedy nadej- 
dzie chwila. objać ster szezyi- 
nego włodarstwa naszego”. 


Odbędzie się takie wyk- 
ształcenie. po raz pierwszy 
w tem seminarjum. po raz 


pierwszy w naszem wojewódz 


twice. po raz pierwszy Pol- 
SCE. 
Cześć za to i dzięki należą 


się E ek enh Ministerstwu 
Oświaty w Warszawie. Czci- 
godnemu naszemu P. Woje- 
wodzie. Prześwietnemu tutej- 
szemu Wydziałowi  Oświece- 
nia Publ. z P. Naczelnikiem 
Dr. Ręgorowiczam na czele. 
Jaka zaś wagę Wielce Szanow 
ny P. Dyrektor przywiązuje 
nowemu przedmiotowi. widać 
z tego. że Was wszystkich tu 
zgromadził w auli. zaprasza- 


jąc Przezacne Grono P. P. Pro- 
fesarów. 

Lecz z tej „techniki higje- 
nicznego mówienia” nie mie- 
libyście dużo korzyści. jeżeli 


by się odbyła we formie li 
tylko wykładów.  wygłasza- 
nych w obecności wszystkich. 
Czybyście słysząc choćby 
najgruntowniejsze wykłady o 
sztuce gry na fortepianie czy 


na skrzypcach już umieli 
grać? Bynajmniej. bo do te- 
go potrzeba © ustawicznych 
prób i systematycznych  ćwi- 
czeń. Tym też jedynie sposo- 
bem można sobie przyswoić 
umiejętność władania nad naj 
delikatniejszymni oraz najbar- 
dziej skomplikowanym instru 
mentem. jakim jest głos ludz- 
ki. 

Gdy przed pięciu laty zo- 
stal otwarty teatr polski w 
Katowicach. wygłoszano pro- 
log, kończący się wierszami: 


A więc sluchajcie, bierzcie je 
w dusze 

te cudne słowa mowy swej ojczy- 
stej 

miech w sersu wasze rzuca siew 
przeczysty, 

niech o radości mówi i otusze. 

| niech przysięgę każdy w duszy 
chowa. 

że będzie walszył siłami wszyst- 
kienn: 

bv trwala wiecznie jnż na śląskiej 
ziemi 

nicząpomimtana. święta. polska mo- 
wa! 


Otóż te słowa dziś mi się przy 
pominają w tej poniekąd hi- 
istorycznej. uroczystej chwili. 
bo zdaje mi się. że Wy. moi 
Drodzy. sumiennie przyswa- 
jając sobie technikę higjemicz- 


nego mówienia oraz szerząc 
kulture glosu, szczególnie 


przyczyniać się możecie do 
urzeczywistnienia tej właśnie 
zachęty: 


„By trwala wiecznie już na ślą- 
skiej ziemi 

niezapomniana. święta, polska mo- 
wal” 


Życie Polski w dawnych wiekach. 


Dwór szlachecki. 


Ogromna część naszej lite- | historyczne. są osnute na pe- 


ratury. a szczególnie powieści 


wnych momentach staropol- 
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skiego życia szlacheckiego. 
Ponieważ w takich razach pi- 
sarz styl swój archaizuje 


dla realniejszego przedstawie- 
nia. więc wypadłoby  zapoz- 
nać się z tą staropolszczyzną. 
tembardziej. że zawiera ona 
w sobie wiele czaru. Zacznij- 
my od umiejscowienia życia 
szlacheckiego. t. j. ed dworu. 

Był on. w zasadzie. drew- 
niany, gdyż. poza zamkami i 
pałacami magnatów. kościo- 
lami i klasztorami. cała Pol- 
ska. wbrew  przysłowiu. że 
„Kazimierz W. zastal Polskę 
drewnianą. a zostawił muro- 
waną”. nadal drewnianą po- 
została, Wygoda. a w pierw- 
szym rzędzie bezpieczeństwo 
były głównemi warunkami do 
mostwa. Z tego też ostatniego 
powodu. każdy. nieco zamoż- 
niejszy dwór szlechecki byl. 
do pewnego stopnia obron- 
nym zameczkiem. Pryncypal- 
ną cechą takiego zameczku 
była baszta. czyli i. zw. bojmi- 
ca. Służyła ona więcej do stra- 
ży. niż do obrony. czuwali na 
niej. zazwyczaj. dworscy 
chłopi. którzy. na znak  czuj- 
ności musieli grać na piszczal- 
kach dub śpiewać. jeszcze 
ważniejszym środkiem obrony 
od baszty był. ostrokół i 
okop.. Okap skladal się zwy- 
kle z fosy i walu. Każdy za- 
meczek posiadał wlasny. dość 
nieraz zasobny arsenal — 
czasem prócz muszkietów. pro 
chu. naboi. ołowiu na kule. 
„szt (b się działka. możdzie- 

hakownice. Na wszelki wy 
elek: zameczki były zawsze 
dobrze zaprowiantowane. O- 
bejście dworskie opasywał sil- 
nie grodzony płot. zamożniej- 
si zdobywali się na odylowa- 
nie z gontowym środkiem lub 


1. zw. zamost z desek, wpusz- 
czanych horyzontalnie w dę- 
bowe słupy. Mocna brama- 
strzeżona przez wrotnych. pil- 
nowała "podwórza. kowane, 
wchodowe drzwi z dębiny i 
ostrowie. czyli kraty okienne, 
zabezpieczały sam dom. Bra- 
ma, wiodąca do obejścia. mie- 
wała przeważnie (. zw. sam- 
borze. czyli  piąterka dla 
wroinych. nierzadko uzbrojo- 
ne w działa. dla bezpieczeń- 
stwa. 

materja- 
ze wzglę- 


Najpożądańszym 
jalem budowlanym. 
du na swa trwałość. był mo- 
drzew. Dom. odwiecznym o- 
byczajem. stawiano „na jede- 
ท อ ร ไล godzinę”. to jest. by naj- 
większe nasłonecznienie przy- 
padało, ma fasadę Troniową 
tuż praed poludniem. bo wte- 
dy nasłonecznienie to było 
najdłuższe. 

Najczęściej spotykanym ty- 
pem dworków. byly barakowe 
dwory z lamanemi dachami 
o dwóch kondygnacjach 1. J. 
piętrach. z narożnikami w 


kształcie baszt. lub  wieży- 
czek. Ozdobna fasada  dwor- 
ku. zwana wystawą. przypo- 


minała dzisiejsze werandy. Ko 
wane drzwi. na dębowych 
wieszach. nad któremi wisiał 
zazwyczaj klejnot  właścicie- 
la. prowadziły do obszernej 
sieni. która dzielila dom na 
dwie polowy. a była niemal 
tak główną jego częścią. jak 
sala stołowa. Była oma dem. 
czem w wielkich dworach był 
majdan, tu. na alarm. zbie- 
rala się czeladź. tu odbywały 
się sąsiedzkie sejmiki. tu go- 
tawały się wyprawy łowiec- 
kie. Toteż ściany były poob- 
wicszane wszelaką bronia i 
trofeami myśliwskiemi. Jedy 
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nemi sprzętami były tu proste 
ławy i olbrzymi komin. Z sie- 
ni. wprost wejściowych. pro- 
wadziy jedne drzwi do wiry- 
darza. czyli ogrodu. dwoje in- 
mych prowadziło. na jedną 
stronę. do komnat pańskich, 
a na drugą — do czeladnych. 
W ezęści pańskiej czołowe 
miejsce zajmowała sala stolo- 
wa. potem świetlica. Do pod- 
rzędniejszyci należały alkie- 
rze, komory. komnaty. izby. 
salki, bokówki. Umeblowanie 
bywalo skromne. Izbę  stoło- 
wą. jak i sień, obiegaly dako- 
ła ławy. w innvch komnatach 
były rądle. Do zbytku już na- 
leżały krzesła gdańskie, bar- 
ła kosdybanowe i wagóle me- 
ble  wyścielane. Niektóre 
sprzęty odznaczaly się jed- 
nak nawet kosztowną robotą. 
jak siużba. czyli kredens. al- 
marja, czyli szala. sekretarz 
pana i apteczka pani. Byly 
one .sztukwarkawe” i sadzo- 
ne, t. j. ozdabiane intarsjami 
w różnokolorowem drzewie, 
rzezane lub malowaniem po- 
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Do gór?! 


O. góry wy moje! 

Niech serce upoję 

1 oczy tym waszym widokiem 
Niech Giewont odsłoni 

szczyt wielki z meieł toni 

i błyśnie mi okiem głębokiem!.. 
Wśród turni, a szczytów 

i jasnych błękitów. 

tak lekko oddychać, tak składni: 
a cisza tu taka, 

że słychać głos ptaka 


OSIĄ 


kryde. Prócz wymienionych. 
były jeszcze mocne  zamczy- 
ste, kowaniami umocnione 
sepely. czy kufry. w których 
chowano wszelkie — kosztow- 
ności. Do komnat prowadziły 
podwoje. t. j. drzwi otwiera- 
ne na dwie strony. czesto in- 
krustowane. czyli polilurowa- 
ne © wyraźnych slojach z me- 
talowemi klamkami. ale rów- 
nież nierzadko byly one pro- 
ste. dębowe. na takichże wie- 
szach. Ściany od pulapu. do 
podłogi. zwanej  paunimen- 
iem. albo ilem pokrywaly o- 
pony. kobierce. dywany, szpa- 
lery, koliryny i poobwieszane 
byly zbrojami, bardzo cenne- 
mi. które stanowiły historje 
rodową gospodarza. 

Do cbejścia dworskiego na- 
leżał jeszcze lamus. albo świe- 
rzeń. stodola. stajnie obory. 
Wewnętrzne urządzenie dwo- 
ru stanowi osobny przejaw 
życia szlacheckiego w daw- 
nej Polsce. 


B. K. (Gunn. m. kl. VI). 


gdzieś na 
dnie! 


Szmer wody w dolinie 
Stąd krótsza już droga 
do Nieba. do Boga, 

do siońca, eo tutaj gorętsze!... 


O. góry wy moje!... 
Niech świadczą łez zdroje, 
że chwile te dla mnie najświętsze!.. 
Kryska P. 
(Szkoła Handlowa). 
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Wspomnienia z wycieczki do Zakopanego z dnia 20 VI 1928 r. 


Czarny staw. 


„Idziemy dalej. Ze  szczy- 
tów gór jak okiem sięgnąć 


rozciągają się przepiękne wi- 
doki. któremi oko nasycić się 
nie może. Tuż pod szczytami 
prowadzi droga do 


go stawu”. Nad 


Czarne- 
nami 
szą się ogromne skaly. 
zdają się naginać za 


wzno- 

które 
podhmu- 
chem wiatru. i lęk nas ogar- 
nia. czy głazy te nie przywalą 
nas, nie zmiażdżą swym ogro- 
mem. 

W dali widzimy 
le”,-..Granaty”, 


„„Koście- 
„Kozie 


wir- 
chy” pokryte śniegiem. groź- 


ne góry stojące na straży 
przy Czarnym stawie. Już tak 
blisko dla oka. a tak daleko 
dla nóg. Idziemy 1 idziemy. 
wiatr ostry podmuchuje, słoń- 
ce skryło się za — widmokrę- 
giem i wygląda coraz groźnej 
wobec potężnej” natury. Nagle 
za ogromnemi głazami, któ- 
re wśród uykań mijamy. coś 
naksztalt czarnej tafli ukaza- 
ło się naszym oczom. 

Czarny staw! wyrywa się z 
ust. a oczy patrzą, podziwia- 
ja. korzy się dusza przed pię- 


knem i potęgą natury. Siad- 
lyśśmv na nadbrzeżnych gla- 
zach iw ciszy głębokiej słu- 
chałyśmy szmeru wód czar- 
nych. szmeru. który dla sub- 
telnego ucha mial melodje 
harf i lutni grających. szme- 
ru, który łączy na dziś żyją- 
cych. którzy tu byli. Na- 


strój był bardzo poważny. za- 
Pol- 
Jeszcze chwilę poduma- 
tyśmy i ruszyłyśmy w drogę 
powrotną. Zbadawszy cel na- 
szej wycieczki. teraz dopiero 
w powrotnej drodze zwróci- 
lvśmy uwagę na piękną halę 
„Gąsienicową . Na tejże po- 
ważne świerki stoją. szałasy 
sie rozsiadły szerokie i owiecz- 
ki srebrne dzwonią 


śpiewałyśmy ..Boże coś 


ร 
SRE . 


dzwonka- 
mi... 

góral- 
hucznie, a 
tysięczne, górskie echo ją włó- 


A to znów piosnka 
ska rozlegnie się 


rzy. Przeszłyśmy całą hale i 
wydostałyómy się znów na 
górską drogę. Poczem przez 


Galosów ki do Zakopanego. 


W. 7. (Sem. ż. kurs V A.). 
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Coś mi tak SZeDpcze... 


Coś mi tak szepcze i gra... i gra... 

Coś szarpie duszy mej strunę, 

W uszach mi szumi... myśl w pola gna 
Ubrane w słorica hine. 


Tam słońce gra na lutni śniegów, 
A struny błyszczą... drżą..., 
Opary płyną z dzikich brzegów, 
Gdzie sine lody Iśnia. 


A domki po śniegu brodzą 

W lodowe stroją się łzy, 
Mienią się w słońcu i zwodzą... 
I cały świat się skrzy, 


WISKA GR. (Sem. żeńskie V B.) 


Wrażenia z Wilna. 


(Dokończenie). 


Niedaleko katedry wileń- 
skiej stoi góra Zamkowa. Z 
góry Zamkowej przedstawia 
się wprost bajeczny widok. 
Niemal całe miasto widzi się 
Jak na dłoni. U stóp z pomię- 
dzy zieleni drzew pokazuje 
sie czarny dach katedry. Z 
prawej strony rozlewa swe 
lazurowe wody Wija. Na tle 
zieleni ukazują się rzędy do- 
mów, poprzecinane wzdłuż i 
wszerz ulicami. Ponad dacha- 
mi sterczą dumnie liczne wie- 
że kościołów. które wskazu- 


ja. że jesi ponad nami hios, 
co się opiekował tem miastem 
i uratowd go od licznych 
klęsk. najazdów. pożarów. 
głodu 4 moru. Za miastem roz- 
lożone są liczne zielone, po- 


kryte lasem > szpilkowym 
wzgórza, które się ciągną 


hen... poza linję horyzontu. 
Na szczycie góry znajdują 
się ruiny zamku i. zw. Górne- 
go (w odróżnieniu od Dolne- 
so). Dotad dochowało się 
część wieży zamku i część po- 
tiężnego muru. Drzemiące gła- 
zy wywołują jakieś dziwne 
stany psychiczne w duszy wi- 
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dza. Swoja potężną budową. 
swojemi ponuremi i wilgoi- 
nemi lochami budzą w czło- 
wieku jokiś strach. lęk. bo- 
jaźń. Z drugiej strony sterczą 
one dumnie na szczycie góry 
i opowiadają swoją świetlną 
przeszłość. Przypomniały mi 
się zaraz (e czasy. w których 
Krzyżacy mapadali na Litwę 
pod pozorem krzewiemia wia- 
ty wśród dzikiej ludności. 
Najazdom tym bardzo czesto 
stawiały opór mury tego zam- 
ku. luiaj bronił się w r. 15390 
Mikolaj Moskorzewski z nic- 
wielkim oddziałem wojska 
polskiego przeciw całej porę- 
dze kozaków. W drugiej po- 
łowie XVII w. opierał się tu 
przez półtora roku kniaź ru- 
ski Myszyński dzielnym hnf- 
com Michała Paca. Na górze 
Zamkowej znajdował się kic- 
dys skromny kościółek św. 
Marcina, lecz dosyć dawno 
padł pastwą pożarn. Zamiek 
Górny byl fortecq trudną do 
zdobycia. zaś zamek Dolny 
tezydencją królewską. Oba 
te cenne zabytki zostały znisz 
czone przez Moskali w r. 1800 
podczas burzenia murów mii- 
sta. Na tej górze został powiec- 
szony przez Moskali 27 kwie- 
tnia 1865 r. naczelnik powsta- 
nia na Liiwie Zygmunt Dolę- 
ga - Sierakowski. Podobną 
śmiercią zginęło wielu innych 
wwsłańców z roku 1805. Zwło 
ki ich złożono w grobie na 
zboczu góry Zamkowej, a mo- 
giły zrównano z ziemią. Na 
miejscu tem postawiono póź- 
niej krzyż drewniany., wyko- 
nany wedlug projektu rzeź- 
biarza Wiw ulskiego. Krzyż 
ten zniszczyli  Bolszewicy. 
Obecnie znajduje się na tem 
miejscu nowy krzyż. pod 


którym umieszczona jest ta- 
blica marmurowa z nazwi- 
skiem ofiar  Murawiewow- 


skich cegzekucyj z r. 1863. 
W ostatnich czasach złożono 
u stóp krzyża także tablicę 


ku czci „Nieznanego Żołnic- 
rza“ 


Góra Zamkowa addzielona 
jest od gór: Trzykrzyskiej. 


Stołowej i Bekiszowej siru- 


mykiem rzeki Walenki. 'Lie- 
genda opowiada. że na dzi- 


siejszej górze Zamkowej za- 
bi kiedyś Giedymin olbrzy- 
miego tura i na pamiątkę na- 
zwał tę górę ..lurzą” Góra 
Turza by a doskonałym pum- 
ktem obserwacyjnym. Dia- 
tego też Giedymin wybudo- 
wal tutaj zamek obronny. któ 
ry przez dlugie lata był sil- 
ną 4 trudną do zdobycia 
twierdzą. 

Grzechem byłoby. gdybym 
nie wspomniał o N. M. P. 
Ostrobramskiej. przed którą 
rocznie lysiące pielgrzymów 


korzy swe serca i woła: Mal- 
ko miłosierdzia pod Twoj a 
obronę uciekamy się”. Kap. 


wa Ostrobramska słynie z 
cudów. świadectwem których 
są liczne wota, jakie przy o- 
brazie w darze na wieczną 
pamiątkę wierni złożyli. 
Przed Matką Boską Ostro- 
bramską zdejmują z głowy 
wszyscy swe nakrycia. Wi- 
dzialem, jak szofer. jadąc au- 
tem przez ulicę [ล แก ร ไร 
ską zdjął wraz z jadącymi w 
samochodzie pasażerami cza- 
pke. Nawet innowiarcy kró- 
tką uliczkę od Ostrej Bramy 
do kościoła św. Teresy prze- 
bywają z odkrytemi glowami. 
zaś w czasie nalbożeńsiwa 
ruch kołowy zupełnie ustaje. 
Fakty powyższe najlepiej 
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jak wielką czcią i 
nastrojem religij- 
nym olaczany jest obraz. 
Obraz sam przedstawia 
nam Matkę Boża. iwarzą lek- 
ko w bok na prawo pochylo- 
ną. z rękami na krzyż na 
piersiach złożonemi. Obraz o- 
kryty jest (z wyjątkiem twa- 
rzy i rąk) sukienką przetyka- 
ną srebrem i złotem. Jest to 
artystyczna robota złotnicza. 
Fałdy tej sukienki zgadzają 
się z faldami małowanemi na 
obrazie. 
Stąd wniosek, że sukienka 
wykonana jest w Wilnie a nie 
Gdańsku. jak niektórzy 
twierdzili, Nad M. B. umiesz- 
czone są dwie korony ze szcze 
rego złota. e litych mmiejsza 
oznacza Królowę Polski. — 
druga większa Królowę Nie- 
ba. Zaznaczyć należy. że ko- 
rony te były do uroczystej 
koronacji M. B. 0 ร ห ั ก ท 
skiej 2.VII.1927 r. srebrne- 
pozłacane. Dopiero od owej 
uroczystej chwili zastąpione 
zustały szczerozłotemi. Obok 
obrazu wiszą liczne vota, któ- 
re złożyli wierni jako dowo- 
dy za w จ ก ษิ หา า น จ prośby. 
Skąd się ten obraz wziął i kto 
go małował — niewiadomo. 
Istnieją tylko pr zypitszeize 
nia. Jedno z przypuszczeń jest 
takie: Za króla Aleksandra 
Jagiellończyka otoczono Wil- 
no murami. W bramach pou- 
mieszczano e Maiki Bo- 
żej i Świętych Pańskich. Zyg- 
munt I kazal bramę Eb 
ka (późnicj zwamą Ostro- 
bramską) przebudować. Czy 
bramę przebudawano specjal- 
nie dla tego obrazu — nie- 
wiadomo. Inni opowiada ją. 
że obraz ien zdobył książę 
Olgierd w czasie wyprawy 


świadczą. 
głębokim 
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wojennej na Chersoń, Z cza- 
sem obraz ten dostał się w rę- 
ce duchowieństwa. Inni Jesz- 
cze przypuszczają zi podio- 
bieństwa twarzy Barbary Ra- 
dziwiłłówny do M. B. Ostro- 
bramskiej. że obraz ten malo- 
wał któryś z dworzan któ- 
lewskich. aby się przypodo- 
bać królowi. 

Oprócz tych przypuszczeń 
są jeszcze inne przypuszcze- 
nia co do genezy obrazu M. 
B. Ostrobramskiej. 

Za czasów Murawiewa na- 
stąpiła gwałtowna rusyfiika- 
cja. Napis w Ostrej Bramie: 
„Matko miłosierdzia pod Two 
ja obronę uciekamy się” z 

rozkazu „wieszaltiela” znie- 
siono i zastąpiono wiersze 
łacińskim: „Nie wolno mówić 
w publicznych miejscach po 
polsku” Kapłan odmawiał li- 
ianję w Kaplicy Ostrobram- 
skiej po lacinie, a bud odpo- 
wiadał: „Ora pro nobis“. W 
nowszych czasach: gubernator 
wileński Orżewski całkiem 
zabronił śpiewać i modlić się 
pod Ostrą Bramą. Tej nocy 

został on rażony apaa a. 
7 ไก yki Orżawskiego. wiezio- 
ne do Petersburga w drodze 
ulegly wypadkowi pożaru. 
W roku (702 เศ Szwe- 
dzi pod Ostrą Bramą ogień i 
zaczeli bluźnić przeciw M. B. 
Ostrobramskiej. Wtedy to 
wypadła z zawias brama że- 
lazna i zabiła stojących przy 
ognisku rycerzy. 

Oprócz katedry należy do 
wspanialych świątyń kościół 
św. Piotra i Pawla na przed- 
mieściu Wilna — Antokolu. 
Ufundował go wielki hetman 
lit. Michał Pac (druga polowa 
XVII w.). Jednym z najstar- 
szych kościołów jest kościół 
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uniwersytecki św. Jana. | Obok uniwersytetu trzeba 
wzniesiony za Wład. Jagieł-| wspomnieć o bibljotece umi- 


ły. Kosciól ten służył jako 
miejsce narodowych uroczy- 
słości. Wu witano królów 
wjeżdżających do Wilma. W 
tym kosciele glosił swe kaza- 
nia ke Piott Skasgaa rzy 
kościele jest uniwersytel. 
założony przez króla Stelana 
Batorego w r. (581. Jak do- 
nioslą on role w dziejach na- 
szej historji odegrał, to każ- 
demu Polakowi - wiadomo. 


9000 
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wersyteckiej, w której mic- 
ści się z góry 300.000 tomów. 
W gmachu uniwersytetu mie- 
ści się archiwum państwowe, 
Oprócz wyżej w yniienionyich 
kościołów znajduje się w 
Wilnie bardzo dużo innych 
świątyń wspaniałych. które są 
tównież cennemi zabytkami 
naszej przeszłości. 


L K. Sem. m. VW. 
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Bohater. 


Było to w sierpniu 1919 ro- 
ku. kiedy o Śląsk w stolicach 
europejskie h toczyły się largi. 
Polska była jnż wolna. Śląza- 
cy. słysząc o tem. całą silą 
pärli do połączenia się z Ma- 
cierzą. Tu i ówdzie w AK ha- 
ty bunty i miejscowe powsta- 
nia, ludność chw vtala za broń. 
chcąc wypędzić znienawidzo- 
nych Niemców z Piasłowej 
ziemi. 


W pogodną. cichą noc, we 
wsi Krasowy. niedaleko My- 
słowie, leżącej przy linji kole- 
jowej Katowice — Oświęcim. 
krążyły gęsto patrole wojska 
niemieckiego. 

Na tle światelek błyszczą- 
cych z okien. widać było od 
czasu do czasu postać wymy- 
kającą się chyłkiem. która 
przy niektórych domach za- 
trzymywała się. zastukała w 
okno lub drzwi. „słychać było 


przytłumiony szept i znów po- 
stać szla dalej. 

Po chwili z kilku domów 
powychodziłi jacyś ludzie. 
którzy wymyka się poza za- 
budow aniami, czasem łączyli 
się i podążali w jednym kie- 
ศิ ะ ที: Za odchodzącymi sły- 
chać było szepty modlitwy, 
hłogosławieństwa i szloch. 

Cienie ie. kierowały się na 
wzgórek zwany ..Kępa'. Na 
Repic” zbierało się coraz wię- 
cej ludzi, znać. że z kiku 
wiosek ludzie się zeszli. by z 
siłą uderzyć na wroga. 

Po chwili ustawiono się w 
dowodzący rowdal 
karabiny i cała kompanja ci- 
cho zeszła ze wzgórza. kieru- 
jac się w stronę Brzezinki 

Między Kosztowami a Brze- 
zinką. na gościńcu usłyszano 
miarowy tętent koni. Z ciem- 
ności wyłoniły się postacie ja- 


czwórki. 


12. KUŹNICA DUCHA 


dace na koniach. uzbrojone w 
karabiny: byli to żołnierze 
miemiececy. Powstańcy chcieli 
zawrócić. ale bylo zapóźno. 
Postanowili się więc bronić. 
Gdy oba oddzialy zbliżały się 
dostatecznie do siebie. dowo- 
dzący powstańcami. wydał ci- 
cho rozkaz i oddział ruszyl u- 
derzając ławą na żołnierzy. 
wywołując tem wśród nich 
wielkie zamieszanie. Po król- 
kiem starciu wojsko pierzchło 
w stronę Mysłowie. a na placu 
boju zostali zwycięscy po- 
wsiańcy. zabierając z sobą 
rannego towarzysza. Trzech 
Niemców padło od kuli po- 
wstańczej. Potem powstańcy 
rozeszli się do swoich domów. 
świadła pogasły i zapanowała 
CISZA. 


Słońce sierpniowe chyliło się 
ku zachodowi. śląc ostatnie 
promienie jakby na pożegna- 
nie ขา ก ค จ จ ต z pola wieś- 
niakom. 4 wieży kościelnej o- 
dezwał się głos dzwonu na A- 
niol Pański. Czasem ktoś kiç- 
ka na ziemi. zdejmuje kape- 
lusz. zwraca glowe w górę do 
Stwórcy Wszechmoenego., że- 
ena się nabożnie i odmawia w 
skupiemu modlitwe wieczor- 
ną. „Boże! dzięki Ci za Twe 
łaski. dzięki Ci. żeś pozwolił 
szczęśliwie przeżyć dzień w 
pracy: dzięki za ło. żeś mą 
pracę tak hojnie wynagrodził 
obfitemi plonami!” 


Po modlitwie powoli odcho- 
dzi do domu. W oknach bly- 
skują światełka. które zdaleka 
wygłądają jak gwiazdy. migo- 
cac się między drzewami. Na 
niebo zasiane gęsto gwiazdami 
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wyplynął księżyć. oświetlając 
okolicę. Gdzieniegdzie zaskrzi 
piat żóraw. tu i ówdzie siy- 
chać było rozmowy. wreszcie 
zapanowała zupelna cisza. ci- 
sza tak wielka. że słychać by- 
ło tylko lekki szum kołvsają- 
cych się drzew. zginanych 
podmuchem ciepłego wiatru. 
Cisza ta. jak przed burzą. 
wróżyła coś nadzwyczajnego. 
Nagle 
Kosziorv. 
ny hałas. 


z pobliskiej wioski 
doszedł jakiś dziw- 
krzyki. zatrwożane 
glosy wzywały pomocy. Lu- 
dzie powychodzili 2 domów 
i przysłaniając oczy. wpałrv: 
wali się w zasłonięią mrokiem 
dal. czy nie dojrzą pożaru. lub 
jakiegoś innego nieszczęścia. 
Krzyki zbliżały się, wreszcie 
stały się zupelnie wyraźne. 


7 cienmości wyłoniły się ja- 
kieś postacie męskie. które 
szybkim krokiem szly przez 
drogę. prowadząc głośną roz- 
mowę. Po chwili poznać już 
można było idących. Byli 
żołnierze niemieccy. zwani 
przez COO ą ludność z nie 
miecka ..grenzschutzami”. Pro- 
wadzik omi kilku mlodych 
mężczyzn. Za tym smutnym 
orszakiem. szła cała gromada 
ludzi. z których jedni prosili 
żołnierzy o litość. inni wymy- 
Slali na nich. a inni ciekawie 
dopytywali się o przyczynę i 


szczegóły aresziowania tych 
ludzi. Cala gromada zatrzy- 


mała się przed jednym z do- 
mów: byl to dom be) wódcs 

powstańców Józefa Gw 02- 
dzia. który mimo tego. że gro- 
zilo mu niebezpieczeństw O Zo- 
stał dalej na Śląsku. by wzbu- 
dzać ducha marodowego na 
usługach władz powstańczych. 
Światła domu byly pogaszo- 
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ne. co wskazywało na io. że 
mieszkańcy już śpią. Dwóch 
żandarmów  oddzieliło sic od 


เจ ท ร ท ธร ม น ร ฑิ 13. 


i weszło na 


całej grupy po- 
dwórze. 
Niemcewicz. 
© «l. n (Sem. m. IV). 
ay 
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Z wydawnictw. 


Niedawno ukazał się na pól- 
kach księgarskich tomik poc- 
zyj pt. „Humor Zagłoby”, wy- 
dany przez uczula kursu IV 
Państwowego Sem. Naucz. 
meskiego w Częstochowie kol. 
Mivnarczyka. Już samo to, że 
rzecz wydał uczeń semina- 
rjum. świadczy o jego ener- 
ji i wyrrwałości. Zewnęirz- 
na szata tomiku i tytul budzą 
zaciekawienie i uwagę. A cóż 


dopiero gdy przejrzy się 
treść! Niema chyba człowie- 


ka, kióryby po przeczytaniu 
iej książeczki nie uśmiał się 
serdecznie. Tak barwnie i z 
humorem ujele są sceny z ży- 
cia uczniowskiego. Poleca się 
tedy poznać ię rzecz i uśmiać 
się z miej serdecznie, bo kto 
się z niej Śmiać nie będzie. to 
jak wyraża się 
kończeniu josi „melancholik. 
którego już nie nie ruszy!” 


autor w za- 


książeczki wynosi 
Można ją nabyć 


Cena tej 
50 groszy. 


wprost u autora pod adresem: 
Mieczysław Młynarczyk, Czę- 


stochowa. ul. Wieluńska +40. 
albo też za posrednictwem 
Redakcji „Kuźnicy Ducha“. 


zem 

Ostatnio wyszła z druku 
prześliczna dwutomowa po- 
wieść Kossak-Szczuckiej p.t. 
„/łota wolność”, osnuta na tle 
życia z 17 wieku. Powinno się 
ją już poznać choćby nawet 
iylko z tego wzelędu, że rzecz 
ta powstala czyli została na- 
pisana na Śląsku. 


Uczenice Sem. żeńskiego w 


Zawierciu wydały pierwszy 
numer swego pisemka p. t. 


„Odgłos życia” 


Uwaga! Z powodu braku 
miejsca recenzje nadesłanych 
nam pisemek zamieścimy w 
przyszłym numerze. 
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Do czytelników. 


Oto zbliża się już niedługo 
matura, i trzeba dobrze wziąć 
się za bary z Nauka. aby z po- 
godnem czolem stanąć przed 
jej obliczem. Z powodu na- 
walu prac przed maiurą nie 
podolamy zadaniu i 
zmuszeni jesieśmy oddać ten 
zaszczytny sier w ręce miod- 
szych Kolegów czy Koleża- 
mek. Wzywa się tedy wszyst- 
kich zainteresowanych tą 
sprawą do przybycia ma ze- 
branie, które odbędzie 


S WOM 


się 


dnia (5 marca 1929r. 
żeńskiem. Na to zebranie za- 
praszamy wszystkich 
resowanych ze 


w Sem. 


Zainie- 
wszystkich 
kursów seminarjów i począw- 
szy od V ikl. wzwyż gimna- 
zjów. Na zebraniu dokona się 
wyboru mowych pracowni- 
oprócz tego przewi- 
dziana jest dyskusja nad u- 
lepszeniem pisma. 


ków. a 


Redakcja i Administracja 
„Kuźnicy Ducha“. 


3 ไฝ ม 


© ducha 


w ,,FKutUużmicy Ducha”. 


Ukazuje się czwarty numer 
„Kuźnicy Ducha“. Postawiki- 
śmy już (pierwsze kroki w 
swej pracy. Ale błądzimy w 
mrokach. Kroki następne mu- 
szą być inne! Dlaczego? Oto 
dlatego. żeby pisemko masze 
nie tylko nosiło tytuł Kuźni- 
cy Ducha“. ale. by nią było! 
Bo to cośmy dotąd wykuli 
ma bardzo - meokreślony 
ksztalt i bardzo względną 
wartość. Otrmząśnijiny się za- 
tem z  „poetycznych na- 
tchnień”, które stawiają nas. 
częstolkwoć, w kolizji z zasa- 


dami piękna. stylu. a nawet 
dorzecznością. Kujmy Ducha! 
zaś kuć Ducha, to nie znaczy 
przełewać na papier myśl, u- 
czucia, czy skromnie opraco- 
wane wiadomości, ale dawać 
czyńającej mlodzieży możlii- 
we maksimum takiej strawy.. 
która karmi duszę. 

Zdaje się, że błąd masz ikwi 
w założeniu. Dając pisemku 
tytuł „Kuźnicy Ducha” poje- 
liśmy to w tem mylnem zro- 
zumieniu. iż tu mają znaleźć 
pole do popisu i wyrobienia 
się „przyszłe talenty", że tu 
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ma się ich duch wykuwać. 


W konsekwencji uznaliśmy 
pisemiko miejako za vorgan” 
tych talentów. Wróćmy do sa- 
mego tytulu pisemka. Tytul 
เฉ ต głosi. że jesi ono „Kuźni- 
cą Ducha”. Z tego wyni ka. że 
w niej. a w tym wypadku 
przez nia ma się dokonywać 
wielka idea 


kucia dusz. Zaś 


treść jpisemka — to ogień. 
kowaHo. cęgi i miot. nie co 
innego. Sądzimy. że wyrazili- 
śmy się dość jasno. Pytamy 
zatem: jak ..Kuźnica Ducha” 
spełnia swe zadanie dotych- 
czas. Wprawdzie dając taki. 
a nie inny lvtuł pisemku nie 
rozumieliśm vy 
zobowiązuje. 


do czego mas 
ale darmo — 
zaprzedało się mieświadomie 
duszę --- trzeba przysięgę 
spelnić! 
Kacebeka 
Gimn. m. kl. VIL). 


ODPOWIEDŹ! 
Redalkcja zupełnie się zga- 
dza z wyżej wyłożonemi po- 
glada.mi jednak 
przypomina .że każde poczaąat- 
ki są ńrudne, a ikto nie zaczy- 


wuborów. 


na od małego — do wielkiego 
nie dojdzie, Naturalnie i du 
są wyjątki. ale genjusze ma 
kamieniu się mie rodzą. Dla- 
tego Redakcja daje możmość 
wapólpracy autorom, którzy 
się wyrobią. a że chcą praco- 
wać to już plus. bo wszak naj- 
większym grzechem - ludzi 
jest. wedh Wyspiańskiego 
fo „że nie chea chcieć”. Dzie- 
kując więc za uwagi. Reda- 
keja prosi autorów. aby ze- 
chcieli mam dopomóc w wy- 
kryciu talentów wiecej wyro- 
bionych. Zaiste będzie to pra- 
ca trudniejsza od krytyki, 
ale też serdecznie będziemy 
im wdzięczni. 


Redakcja. 


Kronika. 


(SEMINARJUM MĘSKIE). 


Na ostatniem zebraniu kółka li- 
terackiego. kol. Rejdyeh wygłosili 
ireściwy referat p. 1. „Galerja po- 
staci kobiecych w „Nad Niemnem” 
E. Orzeszkowej. 

Dnia 9 luteso staraniem uczniów 


kursu czwartego urządzono tra- 


dycyjną zabawę taneczna. W czasie 
zabawy odtańezono maziwa i kra- 
kowiaka pod kierunkiem p. prof. 
Kulika. Zabawa udała się i pozo- 
stawiła piękne wspomnienia. 


Dnia 20 lutego urządzono pierw- 
sze drużynowe wyścigi narciarskie 
szkolne w Mvslowicach. W wyści- 
gu wzięły udzial drużyny kursów 


16. 


piątego i trzeciego. Kurs 
w zawodach udziału nie wziął. po- 
nieważ dwóch zawodników jako 
oslabionych wycofano z zawodów. 
Nagrodę w postaci dyplomu arty- 
styczme wykonanego przez p. prof. 
Stopę zdobyła drużyna kunsu dU 
w skladzie: Ulewicz, Gonet, Laszek, 
Drzazga 1 Biegański. 


czwarty 


Dnia 2-11 odbylo się zebranie 
„Sekcji literackiej“, na którem kol. 
Musioł wygłosił referat p. t. ..Dum- 


ki Bolulana Zaleskiego”. Na temże 
zebraniu obrano  mowego prezesa 


Sekcji w osobie kol. Niemcewicza, 
gdyż dotychczasowy prezes kol. 
Dubiel złożył godność z powodu 


KUENIA TUCA 
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nawatu prac przed maturą. Należy 
się spodziewać. że mowy prezes be- 
dzie godnym swego stanowisku i 
przez intensywną pracę atazyma 
pierwszeństwo Sckcji literackiej 
pomiędzy innemi sekajumi Spél- 
dzielni, i poziom pras sekcji wznie- 
sie Da takie wyżyny. na jakich ni- 
gdy nie bel. 

Jak nam donoszą w naszej Społ- 
dzielni ma być dokonana zmiana 
zarządu. 


tocznica śmierci Zygmunta Kra- 
sińskiegóo przypadająca w dnim 25 
lutego przeszlu u nas bez echa. 
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Uśmiechnij się. 


Nauczyciel daje do qpisania 
emeutarz. Objaśniując, daje radę: 
„Opis możecie zacząć od napisu, 
jaki widnieje przy wejściu na 
cmentarzu“. 

— Jaki widziałeś napis? 

— „Psów na ementarz nie wolno 
prowadzić!”. 


BĘBEN. 


Dziunio i Zosia proszą tatusia: 
| l z 
„Tato kup nam bęben“. 
Tata; Co wy dzieci ode mnie żą- | 


MK MM Mmm 


dacie — toby bylo halusu w domu 
— ktoby to słuchał. 

„Me tato. my będziemy bębnie 
tylko wtedy. gdy będziesz spal. 


PRZYCZYNA. 


Wiesz. Władziu dlaczego w mo- 
rzn jest slona woda? pytat Józio. 


Józio — „Bo w morzu są śledzie”. 
Nauczyciel; Wymień jakiegoś 


wielkiego męża z historji. 
Uczeń: Goljat. 


TEZY YNY 


Zapisujcie się do Ligi Morskiej 
i Rzecznej. 
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Z poczty redakcyjnej. 


Gorzka prawda. 


Przy Seminarjum megskiem w 
Mysłowicach istnieje wiele rozma- 
tych sekcvj i kól. które wchodzą 
bezpośrednio w skład Spóldzielmi 
uczniowskiej. Na ezele Spółdzielni 
stoi prezes (bo i jakże mogloby 
byé inaczeji: ma on dość szeroki 
zaktes wladzy, bodaj czy nie wię- 
kszy od Zeusa na Olimpie. Wszę- 
dzie i w każdem miejseu może on 
(pan prezes Ch.) kolo waprawić. 
lub wstawić na nową oś. cwentual- 
nie popsuć. Każde kolo ma zuów 
swego prezesa. Spróbujmy wyli- 
czyć Kola: 1) Mterackie, 2) pedago- 


giczne. 5) oświaty pozaszkalnej. 
4) sekcja miłośników sceny, 5) ar- 


tvstyczna. 6) krajoznaweza. 7) bi- 
bljoteki i czytelni. 8) kolo absty- 
uenckie. 9) Liga morska i rzeczna. 
10) sportowe i t. d. Najdokladniej 
ich liczby nie mogę powiedzieć, bo 


zliczyć je — to sprawa nielatwa!! 

Cóż ie kola robia? — spyta mie- 
jeden. Odpowiedź krótka: obraca- 
ją się! Tak. obracają się, ale każ- 


de w iuną stronę 1 to nie po swym 
torze. z wyjatkiem może titerac- 
kiego. Aoli żadna z wyżej wymie- 
nionych sekcyj nie stoi na wyso- 
kości swego zadania. | tak: Sekcja 
literacka z kol. D. na czele jeszcze 
jako tako pędzi swój żywot i daje 
od czasu do czasu znaki życia, Wy- 
glasza się tu referaty  odbijane 
Żywcem z „bryków* pomijając w 
tym wypadku samego prezesa. Naj- 
większą korzyścią dla «zlonków 


wymienionej Sekcji są uwagi p. 


prof. polonisty, który na zakon- 
czenie zebrań lu i ówdzie rzuci 
slowo, wyjaśniające pewne kwe- 


sije. Obecnie i prezes z powodu 
wielkich mrozów popadl w sen zi- 


mowy, ale miejmy nadzieje. że się 
wnet zbudzi. 

Drugiem Kolem o doniosłem zna- 
czenin ma być Sekcja pedagogiczna 
4 prezesem lmć panem kol. H., a 
trzeciem — Sekcja Oświaty poza- 
szkolnej z prezesem kol. G. lluez- 
nie, szumnie i dumnie zapowiada- 
tv się prace obu tych kól na po- 
czątku roku szkolnego. 

W kale pedagogicznem (bo ko- 
lem ową Sekcję nazwal sam pre- 


zes) prace rozciagnieto na calym 
terenie zakladu. wzdłuż i w dol. 
Od kursu IV do V wzdłuż. od kur- 
su W i VW. aż do szkoly ćwiczeń 
w dół (z 1 piętra na parter). Dla 
szkoły ćwiezeń staraniem Sekcji 
pedagogicznej urządzono  utroczy- 
ście dzień św. Mikołaja. Nawet 


grano sztuczkę, ale i jak i w jaki 
sposób pożal się Boże! Cala Sc- 
keja pedagog. zjeżdża w dół. niżej 
suteryvn. pociqgana przez sekcję 
lub kolo oświaty pozaszkołnej na 
świeży „luft — poza szkole. 

W szkole, Koła; pedagog. i oświa- 
ty pozaszkoluej. „ograniczają się” 
do pelnych przesad, misternie na- 
pisanych protokólów. Co się wów- 
czas mie odczytuje?! Bylo nie było. 
przecie w protokóle coś napisać 
trzeba, nużby kto. przez ciekawość 
zagladual do księgi opisującej dzia- 
lalmość kol? 

ไว ห แช ล parke, tworzą miłośnicy 
sceny z kol. S. i artyści z kol. R. 
Pierwsi nie. coś... grają. a drudzy 
im scenę ustawiać pomagają. Oto... 
czyn! Jak pierwsza. tak i druga 
nazwa jest wielce nicodpowiedniau. 
Raczej wimni utworzyć fuzję 1 przy 
jać nazwę: „Sekcja próżnujących 


CZYTELNICY! 


Popierajcie firmy ogłaszające 


się w naszem piśmie. 


Rozrywki umysłowe. 


W dzisiejszym numerze po 
raz pierwszy pomijamy roz- 
rywki umysłowe i nie zamie- 
szezamy ich. choć zostawiamy 
im jeszcze tytuł. Doświiadcze- 
nic pouczyło nas. że Czytel- 
nicy mało tym kącikiem się 
inter esniją. bo nie wystarczy 
rozwiązać zagadki, ale trzeba 
sobie jeszcze zadać tyle imu- 
du i przesłać je do Redakcji. 
Dotychczas kącik rozrywiko- 
wy był w cafem iego słowa 
znaczeniu martwy. więc szko- 


da micjsta i pieniędzy. jeżeli 
dalej daki stan” rzeczy ma 
istnieć, 


COS 


dz 
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Roleżankoeo i Kolego? 


Jeśli nosisz się z zamiarem zakupna pięknego 
beretu lub czapki szkolnej, to spiesz czemprędzej 
z zamówieniem ผ่ 


do składu kapeluszy, czapek i wszelkich artykułów żenskich i męskich 


B. MAROWSKRA 


(dawniej B. SEILIDEMANN) 
Mysłowice, Rynek 21— 22. 
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Więc dziś wzywa się wszy- 
stkich Czytelników. aby wy- 
powiedzieli się otwarcie, czy 
kącik rozrywkowy ma istnieć 
dalej. czy go usunąć. Każdy 
więc, któremu leży na scren 
dobro „Kuźnicy Ducha” wi- 
niem wypowiedzieć swe zda- 
nie. Niechże więc ami jedne- 
go czytelnika w tym wzglę- 
dzie nie braknie. bo kto z ma- 
mi—wypowie się otwarcie, a 
kto nie z nami. ten przeciw 
nam. 

Swoje zdania i uwagi nale- 
ży madsyłać do Redakcji. 


"EEE ศศ A prenumeraty 


z przesyłką pocztową: 


5,00 zł. | Rocznie 


bez przesyłki: 


Rocznie 3,50 zł 
Kwartainie 1350.34 Kwartalnie >" a"10538 
Cena pojedyńczego numeru = 0 50 e Gena,numchu =. «9. 055 


UWAGA: Brany jest pod uwagę rok szkolny. 


Pieniądze prosimy wpłacać: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha*. 


Wszelkie artykuły, prace i zapytania w tych sprawach należy skierować: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Redakcja „Kuźnicy Ducha“. 


STANISŁAW PALUSZAK 


MYSŁOWIGE, ulica Pszczyńska Nr, 2. 


Pp O E È C À: 


Bieliznę damską i to: koszule dzienne i nocne, 

reformy, staniki, kombinacje, paski z podwiąz- 

kami, berety, kostjumy wełniane, kamizelki, 
pulowery i pończochy. 


Bieliznę męską: Koszule wierzchnie, nocne, 

trykotowe, sportowe, wełniane, kołnierzyki, 

krawaty, chusteczki, rękawiczki, skarpetki, 

laski, parasole, czapki i wszelkie artykuły 
dziecięce. 


Ceny konkurencyjne. 


Obsługa rzetelna. 
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IGNACY TOMAS 


Mysłowice, ulica Modrzejowska Nr. 1. 


Poleca pierwszorzędnej jakości towary kolonjal- 
ne, wyroby mięsne, jak: szynkę go- 
towana, kiełbasy kra- 
Kkowskie. Dalej: masło de- 
sero©we, konserwy ©- 
WOCOWEe i jarzynowe 
oraz wszelkie sery krajowe 


i zagraniczne. 
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